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Temi dniami wielce zajęła publiczność naszą, broszura 
nieznajomego autora, z wielką znajomością rzeczy napi­
sana , tu w Poznaniu wydrukowana, pod ty tu łem : „Uwagi 
nad powodami upadku majątków, obywateli w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem". Jak się zdaje autor rozpoczął 
swą pracę w celu zbicia dwóch czy trzech artykułów 
w tej inateryi, kiedyś w Gońcu zamieszczonych, tym­
czasem G oniec u pad ł ,  a autor pracy swej obszerniejsze 
dał rozmiary, jak artykułowi dziennikarskiemu. Autor po­
wody upadku g łów nie ,  w dwóch upatruje rzeczach ,  1) 
w regulacyi włościan, 2 )  w stanie politycznym kraju. Co 
do pierwszego silny akcent kładzie na sposób wykonania 
tej reformy, cośmy takie wielokrotnie dotknęli; co do 
drugiego, to je s t  stanu politycznego, przy rozbiorze tej 
c zęśc i ,  zachował bezstronność, powiemy otw arcie, nie­
s łychaną ; nie moiemy jednak pominąć jednego zdania tam 
w yrzeczonege ,  które nam się zdaje raz nie zupełnie do- 
wiedzionem, powtóre w każdym razie, obecnie me w sto­
sownej chwili orzeczonem i ogłoszonem. Autor opierając 
się na listach rządowych utrzymuje, że najmniej 5000 e -  
migrantów i wychodźców żyje w Księstwie, źe rachując 
każdego utrzymanie, przynajmniej 2 złote dziennie, ko­
sztują" oni kraj 3,600,000 rocznie. Otóż nie wchodząc 
w sprawdzanie liczby wychodźców, w żaden sposób sum­
my ostatniej to jes t  kosztów przyjąć nie m ożna , bo z p e ­
wnością 99 setnych, tych osób składa się z wychodźców 
stanu wiejskiego, którzy sami na siebie zarobkując niko­
mu nie są ciężarem, i tylko kapitał pracy krajowej po­

mnażają.

Teatr  wasz bardzo tu jest lubionym i słusznie chwa­
lonym, sala jednak w czasie reprezentacyi me bywa peł­
ną. Dziwić się temu trudno , bo to nie jes t pora uczę­
szczania na te a t r ,  powtóre Poznań nadzwyczajnie w tej 
chwili pusty, ale nie zadfugo ożywionym będzie publi­
cznością w iejską ,  na wełniany ja rm ark  i kontrakty święto

c b s ś C m a s t ł C K O -  i K n s n c m .
P O Ł O Ż E N IE  K R Y T Y K I.

Mylą się bardzo c i ,  co u trzym ują, iż cokolwiek się po­
jawi w literaturze nasze j ,  choćby najwierniejszego, za­
sługuje na wzgląd, jedynie dla tego ,  źe się pojawiło. 
Takie chuchanie na porończe i niedowarzone płody przy­
stoi poczynającym literaturom, które niemając żadnej prze­
sz łości ,  zaczynają dopiero od tworzenia książkowego j ę ­
zyka , od pracy gramatycznej. Dobre to u Czechów, Ser­
bów ' Horwatów —  ale u nas więcćj złego niż dobrego 
w yrządza, z prostej przyczyny, źe je s t  w czem wybrać, 
że bywały i są rzeczy dobre ,  że massa piszących w roz­
maitych gałęziach nauk, nie je s t  tak szczupłą ani pośle­
dnią a nakoniec, że dając bez różnicy otuchę mierności, 
wyrządza się krzywdę prawdziwemu talentowi i zasłudze. 
Stosuję tę myśl głównie do narzekań na surowosc kry­
tyki dotykającej niektóre płody; -  ulegając temu sposo­
bowi widzenia, potrzebaby się wyrzec wszelkiego sądu, 
i nrzyjmować wszystko cokolwiek wyjdzie z po pras 
drukarskich za dobrą m onetę,  za świadectwo twórczości 
narodu, za miarę jego  umysłowej kultury. Wszakże w i- 
nienem tu przypomnieć, że bogactwo literatury nigdy 
niestanowiilość, ale jakość płodów; podobnie jak Juszyn- 
skiego słownik poetów, liczący tysiąc kilkaset numerów,me 
mieści tysiąc kilkuset poetów, ale dwóch lub trzech, któ­
rym potomność przyznała ,  jeśli nie jen iu sz ,  to wyższy 
talent. Krytyka kształcąc zdanie swe na sądach potom­
nych biorąc za miarę porównawczą najszczęśliwsze u -  
twory, czy w swojój czy w obcych literaturach, musi się

Przyjmują
o g ł o s z e n i a  , r o z p r a w t  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolniczo p.
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id  wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 5 grosze —■ z dopłatę i o krajcarów za każdą 
publikaeyą ca stępel rządowy.

S i i  i d  S y
■tiefrankowan* niipngjmują cii , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Jańskie przybyłą ,  a wtenczas niezawodnie licznćj publi­
czności na przedstawieniach spodziewać się trzeba.

Od dwóch dni mamy znaczny ruch w pewnych sferach 
miasta naszego, tu się bowiem zebrały wszystkie towa­
rzystwa śp ie w u , z całej prowincyi, aby odbyć walne ze­
bran ie ,  i wspólne przedstawienie wokalne. Podobne to­
warzystwa śp iew u, w miasteczkach prawie wszędzie 
w większości z głosów niemieckich się składają.

Po prowincyi w wielu miejscach odbywały się lub od­
będą wystawy agronomiczne połączone z wyścigami kon- 
nemi chłopskiemi.

friagląd Foiityoij.

Wiadomości z Niemiec nicmają żadnej politycznej w a­
żności. Dzienniki zajmują się zapowiedzianą podróżą króla 
pruskiego nad Ren , tudzież podróżą cesarzowej rosyj­
skiej,  która 2go czerwca stanęła w Schlangenbad, albo 
wreszcie donoszą szczegóły  posiedzenia sejmowego w Ol­
denburgu , na którem zapadła uchwała przyzwalająca na 
przystąpienie do p rusko-hannow ersk iego  układu handlo­
wo -  celnego.

  D epesza telegraficzna  z Paryża 4 czerwca donosi,
że znowu obiegają pogłoski o zaprowadzeniu nowych po­
datków, a mianowicie podatku od spadków, na pokrycie 
przyszłorocznego deficytu. Renty 4  10 0 ,  10. Renty
3 p ro c . 71 , 55.

Zresztą dzienniki francuzkie ogołocone są z wszelkie­
go interesu.

Angielski T im es  podaje nowe wiadomości o missyi p. 
Heeckeren, które pod rubryką Francyi umieszczamy.

G a ze ta  lw o w sk a  pisze: Dziennik O st -  D eu tsche -  
P o st  zawiera w  Nr 1 0 4  prywatny korespondencyę 
z zachodniej G alicyi, skreślającą w  ogóle i w rażą­

cych  kolorach niedostatek w  G alicyi,  w sk a z u ją c  oraz  
środki ku przyniesieniu ulgi w  obecnej chwili .

Jak kolw iek  ta korespondeneya o ca łym  kraju mó­
w i ,  j ed n a k że  sp ostrzeże  k ażd y ,  ktokolwiek lepiej ob-  
znajomiony jest  z stosunkami tego kraju, ż e  kore­
spondent tylko kilka c z ęśc i  zachodnich o b w o d ó w ,  
w ię c  stosunkowo m a łą  c z ę ś ć  kraju m ia ł  na u w ad ze ,  
i z  tej to p rzyczyn y  na sw ojem  miejscu będzie spro­
s tow anie  czerpane z  w iarogodnego ź r ó d ła  dla w y ­
św iecen ia  p ra w d z iw eg o  stanu rz ec zy .

Przeszłoroczne zbiory zboża by ły  to ogóle średnie, 
kartofle prawie wcale niezrodziły, ow oce zaś strącz­
kowe i rzepa w y d a ły  plon obfity. Mając jeszcze  
w świeżej pamięci niedostatek roku 1 8 4 7 ,  przedsię­
wzięto ściślejsze rozpoznanie, czyli na tegoroczną  
wiosnę słusznie  obawiać się należy przykrzejszego  
przednówku albo moż ■ zupełnego niedostatku, i prze­
konano s ię ,  że  powszechnego niedostatku, a w  w ię ­
kszej części Galicyi mianowicie w  wschodnich ob­
wodach nawet przykrego przednówku obawiać się 
nietrzeba, że  zaś w  obwodach zachodnich, a miano­
wicie w górach W adow skiego , Sądeckiego , Jas ie l­
skiego tud .ież w  niektórych częściach Tarnowskie­
go,  Rzeszowskiego i Przemyskiego obwodu, gdzie  
s z c z e g ó l n i e  gradobicia i powodzie znaczne w yrządzi­
ł y  szkody, przednówek będzie mniej lub więcej do­
tkliwy, i że  nakoniec okaże się potrzeba dopomódz 
niekiórym gminom stosownemi zaliczkami pieniężne-  
mi, aby nieszukając pomocy u lichwiarzy obrobiły 
swoje grunta.

A b y  ile możności zarad z ić  grożącem u pomienionym  
częściom  Galicyi n ied osta tk ow i ,  w y z n a c z y l i  miano­
w ic ie  niektórzy w ła ś c ic ie le  z iem scy  W a d o w s k ie g o  i 
S ą d e ck ieg o  obwodu znaczne  summy na rozp oczęcie
w ię k s z y c h  robó t sz cz eg ó ln ie  w rę b ó w ,  aby p r z y s p o ­
r z y ć  z a ro b k u  ubogie j k la s ie ,  p rzy te m  n a s tr ę c z a ły  ro­
boty fortyfikacyjne w  K rakow ie pożądaną sposobność  
d ostatecznego  zarobku, w  którym u d z ia ł  mieć mogli 
szczegó ln ie  m ieszkań cy  obwodu W a d o w s k ie g o ,  m a ­
jąc blisko do K r a k o w a ,  a roboty przy kolei żelaznej  
w  ob w od zie  Tarnów skim p o d a w a ły  ubogim m ieszkań ­
com szczeg ó ln ie  T arnow sk iego  i sąsiedniego  J a s ie l ­
sk iego  obwodu sposób do obfitego zarobku.

Niemniej też  zw r a c a  rząd przez parochów  miej­
s c o w y c h  z a w c z a su  u w a g ę  Indnośei w iejsk iej tamtych  
o b w od ów  na grożący  przednów ek  i na tę w a żn ą  o -  
k o liczn ość ,  ż e  od czasu  zn iesienia  zw iązk u  poddań-  
czeg o  uwolnieni są  w ła ś c ic i e le  z iem scy  od o b o w ią z -

stanowczo wyrazić, przynajmniej o tyle , o ile je s t  w mo­
cy niedoskonałej natury naszęj,  i 0 ile można się z wra­
żeń bieżących oswobodzić. W  ogóle dzieła sądzone by- 
waią nie już podług samych prawideł estetyki i smaku, 
ale i pod względem pożytku jaki przynoszą. Nierozu- 
miem tu wszakże owego bezpośredniego, empirycznego 
Dożylku niemogącego nigdy hyc miarą utworów sztuki i 
natchnienia —  ale pożytku mającego na ce lu podniesienie 
ducha, rozjaśnienie umysłu, naprawę serca ,  poruszenie 
sumienia. Co wszakże dalekiem j est 0d owej słusznie 
wzgardzonej u lilita rn o śc i, która utwory poezyi i sztuki, 
usiłowała zrobić narzędziem politycznych lub socyalnych 
stronnictw. Wolni od tego, pytamy każdego zjawinją- 
cogo się utworu, vv jakim zjawi eś się ce lu?  czyś zada­
niu swemu odpowiedział? czy co nowego przynosisz? 
A racze j ,  czy punkt, z którego patrzysz na rzeczy i lu­
dzi, jes t  nowo obrany, wyższy lub n iższy? —  O ten to 
punkt najwięcćj też chodzi. Uhociaż stare przysłowie po­
wiada : nic nowego pod rfońcem ale n8 te nienowe 
pomysły i rzeczy, można spog ą ać z takiej strony, z ja ­
kiej wydadzą się jakby nowenn. Z re sz tą ,  dobroć utworu 
wiele zawisła od życia, jakie weń wiejesz —  opowiadaj 
rzecz na jb łahszą , najpospolitszą z pewnym ogniem i czu­
ciem a zainteresujesz —- j 8^ zn°w u najdramatyczniejszą, 
rozwlekle,  bez ładu i składu —  a na śmierć znudzisz. 
Podobnoś cała tajemnica książek umiejących się podobać, 
a zatem czytanych lub nieczytanych, g łównie w tern się 
mieści, czy są pisane zajmująco lub nudnie. Wprawdzie 
widujemy częstokroć i złe z gruntu książki pisane ponętnie, 
świat je  sobie wydziera, * oeukrowaną truciznę połyka. 
W takim przypadku wzgląd na m*sterstwo sztuki, na ta­
len t ,  staje się podrzędnym; krytyk ma sobie za powin­
ność uderzyć tylko na istotę rzeczy, na dążność, i r ° z"

dzierać złociste i barwne szaty któremi szatan pokrył swą 
szpetność; uroki stylu , artyzm kompozycyi nie więcej wa­
ży, jak róż i bielidło na zmarszczkach i wyżółkłej skórze. 
Przeciwnie jeżeli dzieło mające grunt dobry, dążenie zba­
wienne i uczciwe, niezaleca się ani porządnym myśli to­
kiem , ani jasnością w ysłow ienia , ani nowością postrze-  
źeń ,  obrazów, porównań, staje się nudne'm i ckliwóm, a 
więc niepoźyteczr.em. Potępienie swoje znajdzie nietylko 
w obojętności czytelników, ale nawet nie zwróci na sie­
bie uwagi krytyki,  która nie jes t ptakiem drapieżnym, 
aby zawsze pastv.y szukała. Niema rzeczywiście większej 
pociechy dla krytyki, jak kiedy inoźe wyświecić zasługę, 
oddać hołd prawdziwej wartości,  a nadewszystko stanąć 
w obronie niesłusznie naruszonej sławy, lub zapoznanego 
talentu. Kto pierwszy podniósł głos za Maryą Malczew­
skiego, tak obojętnie przyjętą przez publiczność, tak lckce 
osądzoną przez nieumiejętną k ry tykę ,  musiał doznać praw­
dziwej roskoszy w ew nętrznej ,  kiedy widział źe cały na­
ród do jego  zdania się naw róci ł ;  jak równie i ten mógł 
sobie powiedzieć: dopełniłem obowiązku obywatela! kto 
pierwszy odważył się uderzyć na jaką uzurpowaną sławę 
i wyświecić zgubną dążność ogłaszanych wymownem pió­
rem fałszywych doktryn. Rzadkie są  te szczęśliwe p rzy­
padki, za to częściej dolatują nas żale o surowe zdanie 
nad płodami nieodpowiadającemi ani wyższym^ wymaga­
niom do jakich literatura nasza ma p raw o ,  ani zalecają- 
cemi się choćby jaką iskierką twórczej w yższości; mier­
ność bowiem bezbarwna i wodnista zawsze znajdzie o -  
brońców, dla tego właśnie źe ani je s t  złą ani dobrą; a 
najbardziej że taką byw a, jak w przecięciu zdanie ogółu. 
Dodajmy do tego różne draźliwości osobiste, tóm drażliw­
sze ,  im mniej mają po sobie słuszności; tern więcćj w y­
magające, im mnićj z łożyły  dowodów praw dziwej zasługi,
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ku d aw an ia  zapomogi swoim byłym  poddanym i pań­
s tw u  także  na rzucać  niemożna ciężaru ich w y ż y w ie ­
n ia  , z w ła s z c z a  że  w łościanie  teraz nietylko więcej 
m ają  czasu do lepszego dopilnowania sw ego gospo­
d a r s tw a ,  ale obok tego w  nas tręczających  się u dzie­
dzica m n o g i c h  i rozmaitych robotach dosta teczny zn a -  
ieść m o g ą  za robek , a przeto zb y w ać  im niepowinno 
na środkach  do utrzym ania ; powinien w ięc  każdy  o 
sw o je  dobro d b a ły  w łośc ian in  oszczędnością  z a p a ­
sów  i cbętnem przyjmowaniem ofiarowanej roboty s ta ­
rać  się o w yżyw ien ie  na p rzy sz ło ść .

Przypomniano oraz  gm inem , że  mają naturalny i 
p raw ny  obow iązek  ży w ić  i u trzym yw ać  z w ła sn y c h  
ś rodków  ubogich i do p racy  niezdolnych cz łonków  
gminy, zalecono zarazem  przedłożonym  gm in , aby 
baczne m idi oko na ow ych  cz łonków  gminy, k tórzy 
dla gnuśności i n ierządu na o s trą  naganę  z a s łu g u ją ,  
a w raz ie  po trzeby do robót dla gminy zniewoleni być 
mogą.

I tząd  pozw oli ł  nakoniec urzędom obwodowym bez­
p ła tn ie  ro z d a w a ć  między niezdolną do p racy  a ż y -  
wmości pozbaw ioną klasę ludu , o tręby żytne nagro­
madzone dla zap asu  w  c. k. m agazynach zao p a trze ­
nia. Ale u w a g a  m usia ła  g łó w n ie  na to być z w ró ­
co n ą ,  aby  grun ta  w  nalfży tym  czasie  by ły  u p raw io ­
ne, p rzezcoby  nadal uchylono zachodzące  te raz  nie­
dogodności i w  tym w zg lędz ie  pozw oli ł  rząd  na to, 
ażeby  gromadom potrzebującym  zapomogi za ich z a ­
ręczeniem w yd aw an o  na opędzenie zas iew u zaliczki 
pieniężne z istniejącego już od 1st kilku funduszu ku 
zapomodze poddanych , któreto zaliczki sp ła c a n e  być 
maja w  ratach.

Od miesiąca lutego k a z a ła  w ła d z a  krajowca w s z y s t ­
kim grom adom , które p o d a w a ły  o zaliczki na opę­
dzenie zas iew ów  j a r y c h , w y d a w a ć  forszusy pienię­
żne  z funduszu ku wspomożeniu poddanych , po w z ią ­
w sz y  poprzednio  przekonanie  o rzeczyw is te j  po trze­
bie podających  gromad. (T a k ie  podania nadchodzą  
tylko z obw odów  z ach o d n ich ,  g d y ż  w  wschodnich 
obwodach Galicyi niema ani n iedostatku żywności,  
ani braku zboża na z a s ie w y ) .

W  ten sposób w ydano 2 4 1  gromadom obwodu W a ­
dowskiego, S ąd eck ieg o ,  Ja s ie lsk ie g o ,  R zeszo w sk ie ­
go, T arnow sk iego , Sanockiego, Sam borskiego i P r z e ­
myskiego summę 1 0 0 , 0 0 0  z ł r .  m. k. a ubodzy c z ło n ­
kowie ow ych grom ad z d o ła ją  te raz  obrobić należycie 
sw oje  grunta .

W  tym w zględz ie  potrzebnem by ło  g łó w n ie  ś c is łe  
przekonanie  o rzeczyw is te j  po trzeb ie ,  a unikać oraz 
na leża ło  wszelkiej niepotrzebnej ro z w le k ło ś c i ; jakoż
aby n a le ż y c ie  k o rz y s ta n o  z  p o ry  z a s i e w ó w ,  w y d a ­
w a ły  naw et u rzęd a  obwodowre same podobne Zalicz­
ki pieniężne, na które później dopiero zastągnąć mają 
pozwolenie od rządu .

Aby zamożniejszym mieszkańcom kra ju  podać spo­
sobność do okazania  szczodrobliw ości,  rozpisano tak ­
że  w e  w szystk ich  obw odach sk ła d k i  pieniężne, które 
przyn ios ły  kw otę  2 2 1 1  z ł r .  m. k. Tę  summę rozdz ie ­
lono stosownie do n iedosta tku , a p rzy p ad a jące  kw oty  
p rzes łan o  urzędom obwodowym  do rozdania  między 
potrzebujących  pomocy, l l z ą d  d z i a ł a ł  tu w e d łu g  
możności w  stosownej po rze ;  zadaniem jego nie mo­
g ło  być z u p e łn e  uchylenie n iedos ta tku ,  lecz z ł a g o ­
dzenie go stosownemi środkami.

Jeże l i  pomimo tych środków  przecież tu i ow dzie 
zach o d z i ły  pojedyncze w ypadk i n ie d o s ta tk u , tedy

a zadanie krytyki, staje się najtrudniejszem, aby mogło 
wszystkim dogodzić. Zresztą ten i ów dotknięty sądem, 
jak przed trybunalskicmi kratkami ma tysiączne wybiegi na 
swoją obronę; wytkniesz mu jaką pomyłkę, odwoła ci się 
na powagę jakiej książki, która niema powagi; wtrącisz 
żart z powodu jakiego ustępu, lub obrazu zbyt oklepa­
nego który się wcisnął do jego książki nito Piłat w Credo, 
obrazi się , i zacznie ci dowodz;ć że on nie autor, że
się nie zna na sztuce pisania, że pisał co mu serce dy­
ktowało itp. Owemu nakoniec matematyczny błąd na który 
niema co odpowiedzieć, dowiedziesz— odwoła się do swo­
ich wielkich zasług, do niezmordowanej pracowitości, i 
będzie się rozwodził nad niegodziwością szarpania cudzej 
sławy. Inni nakoniec wpadając w drugą ostateczność, będą 
ci wymawiać za coś to lub owo pochwalił, na piękne po­
wiedział że piękne, na zajmujące że zajmujące, kiedy 
w obecnej literaturze niema nic ani pięknego, ani zaj­
mującego, ani dobrego. Krytyka niemogąc dogodzić ani 
optymistom ani pessimistom, znajduje się w położeniu 
młynarza i jcg*> sYna w bajce Lafontena, z tą różnicą że
będąc odpowiedzialną jak cala literatura przed sądem po-
toinności, niezaw'SZe dziennym żalom i wymówkom może 
dać ucho i do nich swoje widzenie zastósować; chociaż 
jako organ czasowy, zmuszoną jest ulegać wielu wzglę­
dom, pochodzącym tak z położenia naszego, jak z uwagi, 
że przy słabem życiu uinysłowem w braku wyższych 
sposobów kształcenia się, nieinoźemy zdobywać się na 
płody, któreby mogły rywalizować, z płodami innych 
w świetniejszych warunkach kwitnących literatur.

Powyższy artykuł był już gotowym do druku, kiedy 
odebraliśmy nadesłaną nam Odpowiedź na krytykę poezyj

zd a rz a  się to w b rew  wszelkim użytym środkom i o- 
s trożnościom , zaw sze  i w e  w szystk ich  k ra jach  po 
mniej urodzajnym roku , ale od rządu  niemożna w y ­
m a g a ć ,  aby także  ty ch ,  co przez  z ł e  gospodarstw o 
lub gnuśność, niedolę na siebie śc iągnę li ,  z a w sz e  bez 
w arunkow o w sp o m ag a ł  pieniędzmi i zbożem ; podo­
bne w spieran ie  lenistwa ludu wiejskiego nie przyn io - 
sło.by z re s z tą  ogółowi żadnego  pożytku.

Z e  w ciągu tej wiosny w niektórych częściach G a-  
licyi n a s tą p i ł  niedostatek daleko w iększy  aniż li się 
po w szech n i^  spodziewano, p rzyp isać  to należy tylko 
późnej ostrej zimie w  miesiącu kw ie tn iu ,  zdarzeniu , 
jakiego nikt w tym kra ju  n iezap am ię ta ł ,  a ^którego 
niepodobna było  ani p rzew idz ieć  ani uniknąć.

Z  tej p rzyczyny ponieśli mianowicie owi w ło śc ia ­
nie, a szczególnie górale obwodu W adow skiego  i S ą ­
deckiego uszczerbek w  z a ro b k u ,  k órzy iunemi laty 
w owym czasie  tak p rzy  robotach polnych w k ra ju ,  
j a k  i w  sąsiednich W ęg rzech  dosta teczny  znajdowali 
zarobek.

Ale za  nadejściem pory r o k u , która więcej sp rz y ­
ja robocie, w z ię ły  tymczasem i te stosunki pomyślniej­
szy  obrót.

W ie d e ń  6  cze rw ca. Postanowieniem N. P a n a  z d. 
2  b. m. pu łkow nik  A rcy k s iąże  R a jne r  ju n io r  zamia­
nowany z o s ta ł  w łaścicie lem  5 9  pułku  piechoty linio­
w e j ;  Feidmpor. C hrys tyan  hr. L e in in g en -W es te rb u rg  
w łaścicie lem  2 1  pułku  piechoty liniowej, zas  felmp. 
A ugust  hr. D egenfeld-Sehonburg  w łaścic ie lem  36 g o  
pu łku  piechoty liniowej. ( P u ł k  5 9  b y ł  w łasnośc ią  
W .  ks. Badeńskiego; pu łk  2 1  księcia Colloredo; pułk  
3 6  ks. ministra 8 c h w a rz e n b e rg a ) .

— D epesza  telegraficzna n a d e sz ła  z B udy 5  cze r­
w ca o 5  godzinie po południu donosi:  J .  C. K. An. 
M ość  w tej w ła śn ie  chwili o 5ej godzinie p rz y b y ł  
tu w  najlepszem zdrow iu  i wśród radośnych ok rzy ­
ków najuroczyściej p rzez  m ieszkańców b y ł  przyjęty .

— P o s e ł  j .ustryacki przy  rządz ie  w W ashingtonie  
pan Hiilsemann m ia ł  d łu g ą  naradę  z ministrem sp raw  
zagran icznych  i posłuchanie  u N. P ana  w  wilię od­
jazdu do Pesztu.

— Część X X X V I  powszechnego Dziennika P ra w  
P a ń s tw a  i R ządu z aw ie ra  rozporządzenie  c e sa r ­
skie z dnia *47 go  maja 1 8 5 2 ,  obow iązujące te k ra je  
koronne, w których je sz c z e  na te raz  porządek  postę­
pow ania  sądow ego  z dnia 1 7  stycznia  1 8 5 1  obow ią­
zuje, a  na mocy którego, dla tych w ła śn ie  kra jów , 
aż  do zap row adzen ia  stanow czej organizacyi sądow ej
i n o w e g o  p o s tę p o w a n ia  k a rn e g o ,  k o m p e ten e y a  siadów
karnych i postępowanie karne w  zbrodniach zd rady
g łó w n e j  i obrazy  majestatu urząd za  się, z dniem ob­
w ieszczenia  tego rozporządzen ia  obow iązyw ać  z a ­
czyna, i rozciąga  się równie \ na zbrodnie zd rad y  
g łó w n e j  popełnione przed w prow adzeniem  w życie 
nowego p ra w a  karnego i na zbrodnie naruszenia  pu­
blicznej spokojności wytknięte  w §  5 8  le j  części 
księgi p ra w a  karnego  z dnia 3  w rześn ia  1 8 0 3  r.

— W kró tce  w y jd ą  z drukarni rządow ej nowe bi­
lety ska rbow e  na 1 z ł r .  których odbija ją  za  2  mi­
liony z ł r .  w miejsce ściągniętej odpowiedniej summy 
asygnacyj w ęgierskich .

— S ąd  doraźnym w  Szegodynie  s k a z a ł  1 cze rw ca  
7  indywiduów na r o z s t r z e l a n i e  za  rozbój. W y ro k  
ten natychmiast wykonany' z o s ta ł . ’

Zyglińskiego umieszczoną to Czasie z d. 5 czerwca. Da- 
jemy ją ,  nierobiąc żadnych uwag, tylko po prostu odsy­
łając czytelników do samychże poezyj, które najlepiej 
potrafią stanąć w własnej obronie, jeżeli ciepło swoje 
w serca ogółu p rzeleją , tóm hardziój że są , jak mówi 
odpowiedź: owym półcieniem  -łączącym jaskraw ość ko­
lorytu , z trupią bladością inatcryalną.

ODPOWIEDŹ 
na krytykę poezyj Franciszka Zyglińskiego

o g ło szo n ą  w feuille tonic C*aSU z **• 5 czerw ca  N. 127.

Potrzebował szanowny krytyk czarnego tła (dla efTektu) 
przy obrazie jaki skreślił o znakomitych pracach słynnego 
poety ukraińskiego, J  użył do tego Zbioru poezyj po 
zmarłym Franciszku Żyglińskim- Czy będzie Bogdan Za­
leski wdzięcznym, iż pochwała jego rozwieszoną jest na 
żałobnym całunie, po śpiewcy krakowskim, tego niewiem 
a zapewne i autor krytyki nieobliczył. Jakkolwiekbądź, 
gdy krytyk równie zdaje się byc stronnym w ocenieniu 
dzieła jak i samegoż autora, przct0 muszę jako ziomek i
wydawca ująć się za nim i za Pr»cą, a odwołać się
od krytyki feuilletonu do sądu publiczności, który poka­
zał się łaskawszym i sprawiedliwszym, skoro pierwsze 
wydanie poezyj Zyglińskiego zupełnie w Poznańskiem wy- 
czerpniętem zostało, a jednak piękniejszój części poezyj 
religijnych w sobie nie mieściło- (?)

Autor krytyki wybrawszy Franciszka Źyglińskiego na 
ofiarnego kozła, przestroił gu gratis na Wertera gniewa­
jącego się na świat i ludzi, kiedy nasz poeta, chociaż
się kocha (co nie jest grzechem) to na nikogo się ani
gniewa ani skarży, ale owsz®18* kocha Boga, kocha swój

—  P ań s tw o  kościelne p rzys tąp iło  do uk ład u  po­
cztowego austryacko-niemiecko-włfiSKiego.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  4  cze rw ca. W czoraj o godzinie 9e j  

fano, c a ła  jazda  korpusu 2 g o  w raz  z a r ly le ry ą  s w o ­
j ą  ro zw in ę ła  się na polach M okotow sk ich , gdzie  za  
przybyciem N. P a n a ,  w  tow arzy s tw ie  dostojnych 
książąt,  otoczonego świetnym o rsz a k ie m , ro zp o czę ła  
musztrę z ogn iem , która t r w a ła  do 1 1ej godziny. 
1 o skończonej mustrze, w szystk ie  w ojska  przedefilo­
w a ły  przed Cesarzem , poczem J .  C. K. M ość w ró -  
CiC r a c z y ł  do Łaz ienek  K rólew skich.

D^iś rano X. p an r a c z y ł  odbyć przegląd  rot 
s trze lców  każdego pułku  korpusu 2go , oraz 2g i ba­
talion tychże  strzelców. W  czasie  tego przeglądu, 
o d by ły  s .ę  próby' s trzelania do celu, a s t r z a ły  tako­
we stosunkowo do odległości, bo przenoszącej tysiąc  
kilkaset kroków, były' zadz iw ia jące  pod względem 
trafności i s i ł  . * \ y . )

N i e m c y .
B e r l in  4  cze rw ca .  Król w ybiera  się w' p rzy sz ły m  

tygodniu na kilka dni do W ro c ła w ia ,  dla p rzy jrze ­
nia się w ys taw ie  przem ysłow ej S z l ą s k i e j , skąd  po­
w róciw szy  pojedzie nad Ren. Po drodze uczyni 
przegląd  obrony krajow ej ( la n d w e h r ) ,  bo w  ogóle 
u w ag a  dw oru  i ministeryum wojny zw rócona j e s t  ku 
temu rodzajow i broni, gdy j a k  wiadomo w ypadki o -  
k a z s ły ,  że  instytucya ta n icodpow iedzia ła  oczek iw a­
niom i dawniej w ykazanym  korzyściom. W  pobliżu 
króla są  naw e t  osoby przem aw ia jące  za  z u p e łn ą  
zmianą systemu obrończego, ale w takim raz ie  armia 
pruska m usia łaby  być znacznie  powiększona, nacoby 
znów budżet nie po zw ala ł .  Z d a je  się przeto, że się 
skończy na Iepszem przestrzeganiu  corocznych ć w i­
czeń jes iennych  landw ery .

— Z esz ło ro czn e  z jazdy  dyrek to rów  policyi różnych 
kra jów  niemieckich m i ja  się w r. b. ponowić i m iej­
scem ich zebrania  ma być M uocheu.

— Sta tk i  p a row e  kursujące  między Petersburgiem  
i Szczecinom p rzy w o żą  co tydzień znaczną  liczbę 
Rnsyan w y ższych  s tanów  udających  się za gran icę  
W  tym roku zamówiono ju ż  w szystk ie  miejsca na 4  
tygodnie wprzód.

—  P o tw ie rdza  się w iadom ość, iż rząd  francuzki 
zbiera  szczegó ły  tyczące  się zam ieszka łych  po Niem­
czech rodzin, które w skutku edyktu w Nantes opu­
ś c i ły  F r s n c y ą .  C. B . donosi, że  intendenci kościoła  
p r o t e s t a n c k i e g o  o t r z y m a l i  ju ż  od w ł a d z  k o ś c i e ln y c h  
w e z w a n i e  do z b i e r a n i a  m a t e r y a f ó w  w  tym celu.

— G a z, K o n s . S z lą s k a  pisze z G łogow y  2  czer­
wca: Znany redaktor znakomitego p i -m a : M a g a z in  
f .  d. L i te r a tu r  des A u s la n d e s  tu te jszy  dyrek to r ko­
lei żelaznej J .  Lehmann n a p isa ł  m em oryał tyczący  
się budowy kolei żelaznej zachodnio-w st hodniej z je­
dnej s trony od F ran  furtu n. M . z drugiej z Berlina 
d > W a rs z a w y  i P e te rsbu rga ,  która  iść ma p rzez  S a ­
gan, G łogow e, R aw icz , K alisz  i Sk iern iew ice  do 
W a rs z a w y .  Po wybudow aniu  zapro jek tow anej kolei 
z W ro c ła w ia  do Poznania , a s tamtąd tu, potrzebaby  
w yciągnąć  tylko linię kolei z R aw icza  do K alisza  
nie d łu ż s z ą  j?tk 1 0  mil, a w ów czas  komunikacya z a ­
chodu z W a r s z a w ą  sk róc iłaby  się o 4 0  mil i kolej 
s z ła b y  tylko p rzez  rosyjskie  i pruskie posiadłości. 
K siężna S aganu  (có rk a  T a lleyranda P . R . )  p r z e d ło -

kraj, a wdzięczny ludziom, nic od nich niepotrzebuje, 
bo mu stan ubóstwa niecięźy, i rozmiłowany w naturze, 
pieści się z kaźdem drzewem i każdym kwiatkiem na zie­
mi rodzinnej wyrosłym. — Nie jest to zapewne orzeł, 
ale go łąb , który grucha pod domową strzechą, a gru­
cha mile i poczciwie. — Moźeby go wolał krytyk widzieć 
rozhasanego na stepie albo z teorbanem w ręku: ale my 
tu po nad Wisłą ani stepu niemamy, ani zawodzić tak 
rozgłośnie nieumiemy i niemożemy, dla tego przygrywa­
my sobie na nutę spokojną a przecież poruszającą nie je­
dno serce szlachetne. — Poezya, nie tylko jest płomie­
niem świetlnym wynikającym z głowy, jako domniema­
nego siedliska wyobraźni, ale jest też i ciepłem , które 
się z serca do serca przelewa. Jestem przekonanym, iż 
krytyk byłby zdolnym rozczulić się jeszcze, gdyby na 
polu usłyszał dumkę ukraińskiej lub ruskiej czamobre- 
w e j , i niewymagałby od niej ani metody panny Sontag, 
ani sztucznych trelów panny Alboni; tymczasem znieść 
niemoźe poezyi Krakowianina, który śpiewa pieśń żałobną 
na naszych mogiłach, i w ogólnym układzie sztuki, jest 
jak ów półcień, łączący jaskrawość kolorytu niektórych 
poetów z trupią bladością materyalistowskich pisarzy.

Na tern kończąc naszą odpowiedź, to tylko dodamy': 
iż arcy-wieszcz polski Mickiewicz, powiedział mi, iż ni­
gdy porzuconego na ulicę druku nogą niepotrąci, lęka­
jąc się, aby w tym urywku jakiej prawdy nienbraził; 
krytyk zaś obiema nogami zdeptał zbiór poezyi Źygliń­
skiego, z pewną cierpkością, któraby mogła (gdyby li­
teralnie krytykę wzięto) odstręczyć od usiłowań rozwi­
jające się talenta.

W, W.
  --------
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Ayfa ten plan królowi, a jak z dobrego wiemy źró­
dła, znalazł on przychylne przyjęcie nietylko u kró­
la, ale i u Ces rza rosyjskiego.

F r a n c y a .
P a r y ż  2  czer.vca. Londyński Tim es  pisze co na­

stępuje o missyi pana de Heeckeren.
„Przyjąć  można za p raw dziw e, że p. Heeckeren 

osobiście dobrze by ł przyjmowany w audyencyach 
jakie u zy sk a ł,  ale truduo to samo utrzymywać o o- 
świadczeniach, jakie mu złożyć polecono. W  tych 
posłuchaniach powiedziano z jednej strony, że co do 
przywrócenia cesars tw a, zaledwie ulegać może wąt­
pliwości, iż takowe uważane być ju ż  powinno jako 
fakt dokonany. Na to odpowiedziano z drugiej stro­
py, że obce rządy niemogą mieć nic przeciwko temu, 
jak  długo cesarstwo pozostałoby w granicach jakich 
niepodległość Europy wymaga; że sam tytuł cesa­
rza niestanowi takiego powiększenia w ładzy , które- 
by mogło niepokoić mocarstwa; że jednakowoż gdy­
by je zapytano o zdanie lub rad ę ,  oświadczyłyby, 
że prezydent dobrze uczyni, jeżli pozostanie na sta­
nowisku jakie dziś zajmuje, i które przyodzicwa go 
w dostateczną w ładzę  do czynienia dobrze, jeżli, 
jak  przypuszczają, dobremi ożywiony jest chęciami; 
że gdyby chodziło o cesarstwo dziedziczne, zacho­
wanie się mocarstw byłoby zastosowane do okolicz­
ności, i dzia ła łyby  wedle wymagania wypadków.

„Następnie usiłowano z jednej strony dać d > po­
znania, że Francya niemoże się okazywać zadowo­
loną z traktatów 1 8 1 5  roku, które przypominają jej 
nieustannie poniesione klęski; że byłoby mądrą poli­
tyką przejrzeć te traktaty, jeżli nie faktycznie, to 
przynajmniej co do formy; że najlepszym ku temu 
środkiem byłoby zwołanie europejskiego kongresu, 
na którym roztrząśniętoby i oznaczono nietylko jeo- 
graficzne położenie, ale i polityczną Europy organi- 
zacyą ,  przyczem Francya obow’iązałaby się w gra­
nicach swoich pozostać. Nalegano szczególniej na 
tę okoliczność, że dwa są obecnie gatunki rządów 
w Europie, rządy mające w ładzę  nieograniczoną, i 
rządy parlamentarne. Równowaga między niemi u- 
trzym yw ała się, dopóki Francya była w liczbie o- 
statnich, ale położenie Francyi zupełnej uległo zmia­
nie od 3go grudnia. Anglia stoi teraz na czele rzą­
dów parlamentarnych, i sama jedna reprezentuje ich 
siłę  i powagę. Anglia mogłaby być zaproszoną na 
ten*kongres, aby reprezentować na nim system p a r­
lamentarny, i us łyszeć zdanie o nim trybunału pa­
nujących i ludów.

^Na to o d p o w i e d z i a n o :  1 )  Z e  p ro po z y c ya  r e w iz y i
traktatów 1 8 1 5  jest nieprzypuszczalna; że sa in  już  
fakt przypuszczenia zasady rewizyi pociągnąłby za 
sobą moralne osłabienie a nawet potępienie tych tra­
ktatów'; że niemożna spodziewać się po mocarstwach, 
aby się zrzekły  układów 1 8 1 5  roku, które /.rekon­
stytuowały E uropę ,  i które de facto  są tryumfem 
spraw y porządku nad rewolucyą; 2 )  Ze co s ę ty­
czy kongresu, na któryby Anglia miała być zapro­
szoną , gdzieby konstytucja polityczna Europy pod­
dana zos ta ła  dyskussyi, niema dostatecznej tego po­
trzeby, z w ła s z c z a , źe rządy parlamentarne w7 E uro­
pie nie są w cale w obecnćj chw ili strasznemi; że 
rząd  parlamentarny w Hiszpanii wisi na w łosku , 
w Portugalii s ta ł  się nagrodą za rewolucje  wojsko­
w e ;  a gdyby w Pit moncie stać się miał niebezpiecz­
nym , Austrya sama umiałaby utrzymać go w kar­
bach ; że co się tyczy Szw ajcary i,  to co się tam 
dzieje, raczej jest zbawiennem widowiskiem, aniżeli 
niebezpieczeństwem; widowiskiem demagogii, które 
dobrze jest przedstawiać ciągle narodom, jak  niegdyś 
Spartanie pokazywali dzieciom swoim opiłych iiolów.

„ Z b y te c z n e m  byłoby7 z a p r a s z a ć  A n g l ią  na  tak i k o n ­
g r e s ,  dla niej bow iem  k w e s ty a  r z ą d u  p a r la m e n ta r n e ­
g o ,  je s t  p r z e d y s k u to w a n a  i r o z s t r z y g n ię t a ;  że  z r e s z ­
t ą  m o c a r s tw a  tego  s ą  p r z e k o n a n ia ,  że  r z ą d y  p a r l a ­
m e n ta rn e  n o sz ą  w  sa m y c h  sobie  za ró d  w ła s n e g o  
z n i s z c z e n ia ;  że  za m ia s t  oba lan ia  i c h ,  n a j le p s z ą  po­
l i t y k ą  j e s t  p o z o s ta w ić  je w ła s n y m  pop ęd o m ; ż e  to 
n a jp e w n ie js z y  ś ro d e k  z n iw e c z e n ia  i c h ; że  A n g l ia  s a ­
m a d ą ż y  j u ż  d ro g ą  p ro w a d z ą c ą  do o b e z w ła d n ie n ia  
tego  sys tem a tu ,  ż e  n ak o n iec  t r z e b a  z o s ta w ić  to c z a ­
s o w i ,  ab y  p r z y k ła d  E u r o p y  k on tynen ta lne j  sku tk i  
s w o je  s p r a w i ł “ .

—  K s ią ż ę  p re z y d e n t  s p o tk a ł  s ię  temi dniam i po 
r a z  p ie rw 'szy  u m a rg rab in y  D o u g la s ,  ze  z n a n ą  w  d y ­
p lom atycznym  ś w ie c ie  k s ię ż n ą  L i i v e n ;  z a p e w n ia ją ,  
ż e  k s ię ż n a  p r z y j ę ł a  z a p ro s in y  na  obiad  do S a in t -  
Cloud onegdn i ,  ró w n ie  j a k  h rab in a  K a le rd g i .  O b ied w ie  
te  d sm y  ( z  k tó rych  o s ta tn ia  j e s t  j a k  wiadomo^ s io ­
s t r z e n ic ą  h ’’. N e s s e l r o d e )  m a ją  w k ró tc e  u d ać  s ię  do 
S c h la n g c n b a d  i baw7ić przy7 c e sa rz o w e j  w s z e c h  R o s -  
s y i ;  w n o s z ą  w ięc ,  s łu s z n ie  czy7 n ie s łu sz n ie ,  ze  może 
po b ez o w ocnych  u s i ł o w a n ia c h  m ęsk  ej dyplom acyi ta 
kob ie ca  in te rw e n e y a  mniej b ez p o ś red n ia  ale p rz e b ie -  
# l e j s z a ,  będz ie  u m ia ła  śc ieśn ić ,  b a rd z o  d w u z n a c z n e  
j a k  d o t ą d , zw7iązk i m ię d zy  rz ą d e m  rossy jsk im  a  f ra n -

  Znany socyalista Proudhon wypuszczony został
wczoraj z więzienia, gdzie za  wyrokiem assizów 3 
lata przesiedział.

R  o s s  y a.
Zdanie Rady Państw a potwierdzone 12 kwietnia 

przez C esa rza , dozwala na handel przewozowy od 
granicy austryackiej i Odessy i napowrót przez ko­
morę Nowosielicę wedle tych samy7ch zasad jakie 
s łuży ły  handlowi przechodowcmu przez R adziw iłłów , 
wszakże pod warunkiem , aby7 towar przewrozowy 
poddany by ł rewizyi w Kiszeniewie i aby ca ła  po­
dróż z Nowosielicy do Odessy i napowrót nie dłużej 
t rw a ła  nad 2  miesiące, i aj,y trzymano się najbliż­
szej drogi tojest przez miasta Biełzy, Orgejew, K i- 
szeniew, Duboszary, Grigoriopol i Tiraspol. Również 
na mocy układów między rządami Rosyi i Austryi 
dezwolonem zostało, aby kupcy austryaccy trudnili 
się sprzedażą wprowadzonych przez siebie towarów 
i interesami handiowemi w Rosyi. W szakże  pozwo­
lenie to na wzajemności oparte utrudnionem zostało 
nowem rozporządzeniem wymagającem od kupców 
zagranicznych, aby się zapisali do gildyi kupieckiej, 
od czego płaci się jak  wiadomo 1 5 0 0  rubli sr.

T u r c y a.
O pożarze w Sara jew ie  donosi Lloyd  z nad Unny 

3 0  maja. W  nocy id. 2 3  maja w oberży naprzeciw 
mieszkania now7ego gubernatora Veli-paszy, wybu­
chnął ogień , który gnany wiatrem za ją ł  wkrótce ca­
ł ą  część miasta przez chrześcian zamieszkałą, któ­
ra leży po lewćj stronie rzeki Milcacki. Szkody są 
nieobliczone, a pomnożyły się jeszcze przez niesły­
chaną bezkarność tureckiego żółnierstwa. Ani jednej 
sikawki niema w Sarajew ie, a dzicy Nizamowie po- 
formowani w bandy złodzie i,  wyłamywali składy7, 
obdzierali po ulicach kobiety z chustek i medali, które 
takowe zw ykły  nosić na szy i,  nie przepuszczali ani 
oficerom chcącym ich pohamować. Uczciwy guber­
nator nie by ł  nawet słuchany. Szkody wynoszą mi­
liony piastrów, kilkaset domów chrześciańskich, dwa 
tysiące sklepów i składów  z towarami poszło na pa­
stwę płomieni; 11 godzin trw a ła  walka z ogniem i 
Nizamami. Nie masz s łów  na odmalowanie okropno­
ści jakie się działy. Całe rodziny poszły7 z żebra­
czą torbą, plac targowy i bazar przedstawiają tylko 
kupę ruin.

Gaz. Ziagrzebska donosi, że z g o r z a ł  również dom 
konsula austryackiego.

Kronika miejscowa i i&gr&nicm
Czytamy w G azecie lw ow sk ie j: Pan Brandys, właściciel dóbr

K alw ary i, w ol)WQtlzie wadowickim leżących , zrobił" ju ż  przed 
kilkunastu la ty  dostrzeżen ie , że  motyle w czasie sk ładania j a ­
je k  szukają c ien ia, i że  kapusta w chw ili, gdy się w głów ki 
form uje, udziela motylom na liściach rozłożonych najniższych 
schronienia i spokoju do tćj czynności. Od tego czasu posta­
nowiono w tćra gospodarstw ie w chwili tćj obrywać dolne roz­
łożyste liście z kapusty, gdyż z niem i oddala się zarazem  za­
rodek gąsien ic; liście zaś opłukane s łużą  d la byd ła  rogatego 
za pokarm  zdrowy i przyjemny. Ju ż  la t kilkanaście sposób ten 
wyniszczenia zarodków  gąsienic w tych dobrach z korzyścią 
wszedł w użycie, i od tego czasu pozbawiono się jednej z tak  
licznych plag  gospodarskich nietylko bez uszczerbku , lecz ra- 
czćj z korzyścią d la kapusty; ponieważ po ogołoceniu j ŚJ- z 
ści n iepotrzebnych, a pokarm  z ziem i zab iera jących , z nad­
zwyczajną silą  w olbrzym ie głowy się wywięzuje .

_ _  W ykaz o ile m ożna najściślejszy wygotowany w Foreign 
Office podaje następujące liczby o handlu  niewolnikami. W  o- 
statnich lO ciu latach tj. od 1842 po koniec 1851  r. przywie­
ziono do Kuby 43 ,4  99 murzynów niew olników z Afryki. W  prze­
cięciu przypada przeto rocznie 4 3 o 0. \ y  roku jednak  1851 
liczba ta  doszła do 5 0 0 0 . "W tymże samym czasie przywie- 
ziono ich do B razylii 3  2  4 ,615 c z y i  rocznie 3 2 ,4 6 1 , najw ięk­
sza liczba przychodzi na r. 1 8 4 8 , w k tórym  liczba przywiezio­
nych niewolników czarnych doszła do 6 0 ,0 0 0 ,  za to w r. 1851 
spad ła  na 3 0 0 0 . Od roku zakazany handel niewolnikami w B ra ­
z y lii , d la  tego owe 3 0 0 0  przypada na pierw sze m iesiące roku.

-—  O grom ny napływ złota z K alifom ;; do Stanów Zjedno­
czonych podrożył wszystkie potrzeby życia w N o w ym -Y orku  o 
30  do 40  na 100 . Przeciwne ostateczności tenże sam nieraz 
w ym ierzają sk u tek , albowiem i u nas w tymże samym stosunku 
poskoczyły ceny przedm iotów pierwszej potrzeby.

■—  B urze ostatnich tygodni w N iemczech i Francyi om inęły 
nasze strony. D zienniki zagraniczne zamieSzCzają  obszerne opisy 
szkód przez nie poczynionych. To wiefo miejscach zniszczone 
zostały d ru ty  telegraficzne, w które pioruny uderzyły, a nawet 
narządy w biórach telegraficznych u leg ły  zniszczeniu.

—  M iasteczko Szikszo między K oszycam i i M iskolczem zgo­
rzało  18 m aja w skutku nieostrożności przy  p ieCzeniu chleba. 
M ieszkańcy zajęci byli robotą w odlegjy,.;, w innicach i kiedy 
przybiegli na  ra tu n e k , w iatr ogarnął ju ż  płom ieniem  m iasteczko. 
Zgorzały 2 kościoły i 4 74 budynków pryw atnych. Szkody wy­
noszą blisko 3 0 0 ,0 0 0  zlr.

—  W  dawnym  kra ju  Obotrytów w M eklenburgu  wydobyto 
urnę z m niem anym  rzym skim  napisem , podobizny tych napisów 
rozesłano n iektórym  badaczom  starożytności, m ianowicie zaś Ją -  
kóbowi G rim m , H ance, Szafarzykowi i W olańsk iem u , a  każdy 
z nich inaczćj napisy te  odczytał i w ytłum aczył. W ypadek ten 
przypom ina nam  historyę zakopconego pargam inu  w „Podróży 
bez celu1* Skarbka.

Przyjechali do K r a k o w a  od dnia 6go do T czerwea: — 
a / t ’ Treit* Leopold, Rosenąuer W acław  z Pragi. 

Dębski W ładysław , Brfihl Maurycy, Siemieńska Olimpia hr. z W ie­
dnia. We tz.en Karał * Drezna. Baumert Maurycy z W rocławia. 
Heintze Jan z Morawy. Kantakuzena Marya, Monroussi Aglea 
księżna, Roller Henryk z Czerniowio

W yjechali :  Gostkowski Paw cł do‘ ffasna

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d a ń sk  6 czerwca. Wiadomości z Anglii oo do pozycyi handlu 

zbożowego zupełnie są obojętne. Pszenioa krajowa i zagraniczna 
odchodziły zwolna podług cen zeszłotygodniowych na potrzeby kon- 
sumpcyi bo spekulanoi w żadne nie choieli wchodzić tranzakeye 

W szystkie prowincyonalne targi ucieszyły Bie matem podniesie­
niem oen; które Jednak w Londynie nie dało się przeprowadzić 
z powodu znaczniejszego Jak zwykle dowozu i małćj chęci do kupna.

Czas był dżdżysty i zimny; a pszenice tak bnjnie stoją, że przy 
najmniejszej okazyi mogą wyledz. Jarzyny cokolwiek poprawiły 
gię; ale niedostatek paszy jest nieuchronnym.

W  ostatnim tygodniu dowieziono do Londynu : 
pszenicy Jęczm. owsa bobu igr. sum . 

In.i rzep.
mąki
cent.
27,235

3,240
z kraju kwar. 5,698 1,785 4,115 615
z zagr. „ 18.248 5.209 51,829 450

Brak życia i ruchu odbił się na holenderskich, francuskich i bel­
gijskich targach. Obrót intere.sów wezędzie  by ł ograniczony; a 
dążność bardziej ku zniżeniu dawała się spostrzegać. lubo zniżenia 
materyalnego nigdzie nie było.

Na gdańikiój giełdzie stagoacya była zupełna, a w ciągu  tygo­
dnia sprzedano łasztów  pszenioy świeżej 217, ze spiefirza 107. 
Syta łasztów  16. Jęczmienia łasztów  6. Grochu 181.

Piękne tylko gatunki zwracały nieoo uwagi, średnie ziarno pra­
wie nieznajdowało kupców.

Płacono za łaszt

Pszenicy świeżćj .

ze spichrza

wagi hol. guld. prusk. 

od 126 do 129 od 395 do 410

korzec warsz. 
z ł. gr. z ł. gr.

131 132
134
121
113

w 460 w 
„ 4 ł2 J „  480
n n 354 
„ 235 „ 260

29 22 
34 17
33 8

-  „ -  „ 2 6 ld „  300
17 20 
19 25

30
36
36
26
19
22

25

3
20
17
16

- -  „ 132/3,
. •  .......................... n —

Jęczmienia . . . .  107
Groch celny . . .

Z żytem znacznie słabiej. Na polach w ogólnośoi pszenica utrzy­
mywała się dobrze, lecz dla nadzwyczajnej posuchy zaczyna żó ł­
knąć. Zyto po większej ozęści obrzednie , jarzyny nędzne, kartofle 
się niepokazują, słowem Jeżeli susza dłużej potrwa, zbiory w na­
szych okolicach nieszczęśliwie wypaść mogą.

Na 6 berlinkaeh, 8 galarach. 44 tratwach przebyło Toruń psze­
nicy łasztów 408, żyta 16'/,; belek sosnowych 17,160; dębowych 
bali łasztów  87O i osobno sztuk 817; klapki pipowki łasztów 110, 
kości zwierzęcych cent. 1122, starego żelaza cent. 144, 7 łasztów  
obręczy i 33 cent. oleju lnianego.

\Vysokość wody w Toruniu 4 stóp 2 cale.
Kursa za m ia n :Londyn 204'/*. Hamburg 4 5 '/4. Amsterdam 102*/,. 

W arszawa 9 6 '/,. 2
M a k o w s k i ,  K e n d i i o r  &  Comp.

in r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W lrtdwL K urta  telegraficzne  *  dnia 7  etzertccaa. Metaliki

•Vproj. 95s/, 6. KeHltm f 5%. — Metaliki 4-psroc. 76% .—
4-prcc. * 1850 r. 90% .— 2 V,-prpc. 4 9 ' / , .— l - Proo. 1 9 Metaliki  
i  fliągB. ę  S8S3 r. 3 * 2 5 0 ,3 0 2 7 ,.— Augsharg J21. — Londyn 12
7 kr. — Paryż 143. — Akoye Bankowo 1380. — Ąkcye kolei 
żel. ndłn.SVedio. <555 Pożyczka z r. 1851 lit A. P5S/1B. — / / . t 05 ,s 
K urs k r a k o w sk i 8 oaerwca. Banknoty 85%. — Pruski kurant 

U 2%  -  im noryały ros. 34 gr. 1 8 . — Ruble srebrne 100. — 
Dukaty 19 złp. gr. 2 5 . -  Listy zastawne Król. Poi*, bet kupon. 
99'/,. — L:sty a»nt galin. z kupon, żądają 86. — dają 85%. — 
Cwani, staro 102% nowe *03'/,.

K a r s  lw o w s k i  * d. 3 czerwca. Dukat holes. 5 z łr .45 kr. — Do­
ha*. ces. 5 z łr . 48 kr. — Półim peryał rosyjskie 10 z łr . — 
kr. 3. Rubel rosyjski 1 złr. 56 fcr. — Talar pruski 1 z łr . 47 
kr. — Pol-ki fcnrant i p!ęcio*?ot. 1 złr. 26 kr. — Galio, listy  
xaslavrae rm 100 s;łr. 83 złr. 42 hr.

nzpows.
Obwieszczenie.n.8057 ud wieszczenie. ooso)

Dyrekcya Banku narodowego austryackiego postanowiła przedłu­
żyć termin do wymiany banknotów IV. f  .rmy po 5, 10, 100 i 1000 
złr. na dalsze 4ry miesiące, to jest, aż do końca września 1852 r.

Co w skutek polecenia W ysokiego Ministeryum finansów z dnia 
28 inaja 1852 r. L. 7806 F. M. niniejszem do powszechnej wiado­
mości podanem zostaje.

Z c. k. Gubernialnej Komissyi.
Kraków dnia 3 ozerwca 1852 r. (1 -3J

N. 2 6 7 9 . CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ (1 0 4 2 )  
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie art. 12 ust. hyp. z 1844 wzywa wszystkich prawo 
mieć mogącyoh do spadiu po śp. Marcinie Home, właścicielu real­
ności L. 182 gil). IX. i po śp. Maryannie z Wnjanowskich Igo 
ślubu Lisowskiej. 2go Home, 3go S/.alewskiej, właścicielce realno­
ści L. 181 gm. IX. małżonkach z wzmiankowanych realności sk ła ­
dającego się, aby w zakresie trzech miesięoy od dnia ogłoszenia 
rzeozonego postępowania spadkowego z swemi prawami do c. k. 
Trybunału zgłos“ili się , gdyż w przeciwnym razie w mowie będący 
spadek zgłaszającym się synom małżonków Hornów, to jest, Woj­
ciechowi i Tomaszowi Hornom przyznany zostanie.

Kraków dnia 20 kwietnia 1852 r.

(1 -3 )
Sędzia prczydujący J . Kopyciński. 

Z. Sekretarz. W. P tonczyński.

Ner 3880. TT_  (1026)
C ESA RSK O -  K R Ó L E W SK I T R Y B U N A Ł  

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Na zasadzie artykułu 12 ust. hyp. z r- *044 po wysłuchaniu 

wniosku prokuratora wgylwa mających prawa do spadku po Fran- 
c!6zku i Reginie z Barańskich Sicńsnich małżonkach z realności 
N. IX. lit. B i z zagonów sześcin do tejże realności należących 
składającego się, aby z takowemi w- przeciągu miesięcy trzech do 
Trybunału zgłosili się, pn upływie bowiem zakreślonego Jermino, 
spadek rzeczony zgłaszającemu się Miotiałowi i Annie Biesiagom, 
prawym nabywcom tegoż spadku od Agneszki z Śieńekioh Kali- 
szowskićj i Małgorzaty z Barańskich Kukulskiej sukcessorek S ień- 
skioh małżonków, przyznanym zostanie.

Kraków dnia 26go maja 1852 roku.
(2 -3 ) Sędzia prezydujący J . Kopycińtki.

Z. Sehr. R » Rłonczy&ikit



(.028) O b w ie s z c z e n ie .
P IS A R Z  C ES. KROI/. TR Y BU N A Ł U  

iW. K ra k o w a  i Jego Okręgu.
Podaje d,ł w iadomości publicznej, iż na żądanie  

Hirscha G oh lw assera  i Aschera Cyperesa kupców — 
pierws/.eg * pod i. 9 0  a drugiego pod 1. 1 0  i na K a­
zimierzu przy Krakowie zam ieszkałych , sprzedaną 
będzie przez licytacyą publiczną w drodze przymu­
szonego w y w ła sz c z e n ia ,  realność pod 1. 8 4 /5  v\ Gm.
I. m. Krakowa sytuowana, na wschód z realnosciani. 
pod Nr. 7 0 ,  7 1 ,  7 2 ,  7 3 ,  7 4  i Nr. 7 6  i 7 7 ,  na zachód
frontem z ulica publiczną Grodzka zw an ą , na po łu ­
dnie z przvbudynkami realności Nr. 9 0  i 9  l i rea1^ '  
ś -ią Nr. 8 6 ,  a na północ z realnością Nr. 8 3 ,  P ° « ^ g  
aktu zajęcia granicząca, dawniej do Knrtla 11 An y  
7  Rum ho'tzow S o łty szk ó w  a teraz ich dzieci c®yli
sukcesoróvv należ ica , a to na satysfakcyą summ
r u b l i  s r e b r n y c h  i 1 8 0 0  z łp . w  monecie srt brnej cou- 
rant oraz procentów i kosztów z wyrokow c. k. Try­
bunału W yd. II. z d. 15 kwietnia 1 8 5 1  r. zaoczi ie 
i z d. 8  sierpnia t. r. ocznie w  I. Iustancyi, tudzież 
w yd z III. z d .  2 5  w rześnia 1 8 5 1  r. na drodze appe- 
lacyi na rzecz Hirscha G olduassera , oraz drugiego 
wyroku c. k. Trybunału W ydz. II z dnia 9  września
1 8 5 1  r. w I. Inst. Aschera Cyperesa od opieki sp. 
Karola i Anny z Rumpholewskich, Hirschowi tioid- 
w asser  i Ascherowi Cyperes zasądzonych.

Zajęcie tej realności uskutecznił Ignacy Piekarski 
c. k. komornik sądow y, w  d. 2 8  listopada 1, 2 ,  o ,  
1 9  i 2 0  grudnia 1 8 5 1  r. i dnia 2 0  stycznia 1 8 5 2  r. 
którego treść do wykazu hipoteczu* go zajętej real­
ności pod dniem 2 3  stycznia 1 8 5 2  r. do 1. 6 4  U. H. 
wniesioną została.

Cena szacunkowa i warunki licytncyi zajętej real­
ności niegdyś S o łty szk ó w  a teraz ich sukcesorów, 
wyrokiem c. k. Trybunału W ydz. I. z dnia 12 marca
1 8 5 2  r. prawomocnym, ustanowione są nastę ującej

1. Cena szacunkowa zajętej realności pod I. 8 4 /5  
w G .  I. przy ulicy Grodzkiej w Krakowie położonej,  
stosownie do kontraktu kupna sprzedaży w d. o  sier­
pnia 1 8 4 2  r. przed notaryuszem Korytowskim zdzia­
łanego  w summie 8 0 , 0 0 0  z łp . monetą srebrną polską 
courant na pierwsze w yw ołan ie  ustanawia s i ę ,  która 
na trzecim terminie licytacyi w braku licytantów do 
a/3 części to jest do summy 5 3 , 3 3 3  z łp . 10  gr. mo­
netą polską courant zniżoną zostanie.

2 .  Chęć kupna mający, z ło ż y  na vadium 710 część  
ceny szacunkowej w summie 8 0 , 0 0 0  z łp . uslanowio-  
nei, to iest summtj 8 0 0 0  zfp . monetą poi.  ̂ >

3 . Nabyw ca zapłaci wszelk ie  koszta popierania li-  
cytacyi do rąk i z i  kwitem adwokata sprzedaż po­
pierającego a to zaraz po prawomocności wyroku też 
koszta zasądzającego, równie obowiązany będzie za ­
płacić podatki za leg łe  gdyby się jakie okazały  sto 
sownie do przepisów prawa. >

4 . Widerkaufy i summy instytutowe, gdyby się ja­
kie okazały ,  pozostaną przy nieruchomości z obo­
wiązkiem opłacania od takowych przez nabywcę pro­
centów po 5/100 od daty nabycia, nie czekając^skutkow
ukończenia klasyfikacyi. , .

5 . W yp ła ty  warunkiem 2  i 3  licytacyi wymieni ne 
nabywca potrąci sobie z ceny wylicytowar.ej, resztu-  
iaca zaś summę do uzupełnienia ceny ofiarowanej 
przy realności pozostałą, w ypłaci za assygnacyam. 
sądowemi po prawomocności wyroku klasyfikacyjne­
go z procentem po 5/ioo od nabycia.

6 .  Niedopełniający któregokolwiek warunku licy­
tacyi nabywca utraci vadium na koszt wierzycieli i 
dłużnika i oprócz tego nowa licytacya na koszt jego 
j niebezpieczeństwo zawodnego nabywcy a nigdy na 
jego korzyść ogłoszoną będzie.

7. Gdyby kto w  ciągu tygodnia po slanowczem  
przysądzeniu o i/9 część  ceny wylicytowanej więcej 
zaofiarował, obowiązany będzie z ło ż y ć  takową w de­
pozyt sądow y wraz z vadium i dopełnić formalności 
prawem przepisanych.

8 .  Po dopełnieniu warunku 2  i 3  licytacyi, nabywca  
otrzyma dekret dziedzictwa i odtąd wszelkie korzyści 
z nabytej realności do niego należeć będą, z obowiąz­
kiem jednak dotrzymania mieszkańców do kwartału, 
gdyby się ciż znajdowali.

9 .  Wolno będzie nabywcy w yp łac ić  tak koszta 
jako też szacunek monetą kurs w kraju mającą, ale 
w e d łu g  będącego kursu tejże monety do monety pol­
skiej w  czasie  w ypłaty .

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na au-  
.Ivenevi c k. Trybunału miasta Krakowa przy ulicy 
Grodzkiej pod L 1 0 6  w Krakowie zw ykle od godzi­
ny lO ej rano posiedzenia sw e  odbywającego, za po­
pieraniem adwokata Jana Kantego Kleszczynsk.ego  
O. P. M. przy M ałym  Rynku pod I. 6 2 5  w  Krakowie
mieszkającego. ,

Do której w yznaczają  się trzy termina:
1 na dzień 1 2  sierpnia J
2  „ 1 6  września } 1 8 5 2  r.
3  „ 2 1  paździer. ’

W zy w a ją  się przeto na takową licytacyą w szyscy  
chęć kupna mający, tudzież wierzyciele  prawo rze­

czow e mający, aby się na pierwszym terminie hcyta-  
cyi pod prekluzyą zgłosili i prawa sw e  przy us t s“"- 
wieniu adwokata pod tymże samym rygorem z ło z jn .

Kraków dnia maja 1 8 o 2  roku. #
L ib ro w slii .

Inseraty.
Do Nru 912. ^ 0 4 6 )

Z e  L w o w a  Dnia 5go czerwca b. r. odbyło się iy  
losowanie listów zastawnych gal. stan. towarzystwa kredy­
towego za summę zlr. 77,200.

Wyciągnięte losem i w następującym wykapie poszcze- 
gólnione listy zastawne wypłacane będą począwszy od 
dnia 31 go grudnia 1852 monetą konwencyjną w imien­
nej ilości.

W Y K A Z
Seryi II po 5000 "złr. sztuk trzyijN. ser. 18, 172, 206. 
Seryi III po 1000 złr. sztuk czterdzieści sześć: N ser. 

66, 415, 796, 1455, 1522, 1930, 2064, 2276, 2397, 2409, 
2657, 2862, 2959,3151, 3211 ,3458 ,3492 ,  4255, 4293,
4412, 4528, 4905, 5136, 5304, 5469, 5680, j>682, 5818.
5881, 5977, 6063, 6084, 6 165 ,6371 ,6708 ,  6799, 6899,
7089, 7105, 7272, 7315, 7514, 7572, 8153, 8244, 82o9,

Seryi IV po 500 zlr. sztuk dwadzieścia N. ser. «  , 
427, 484, 514, 637, 651, 954, 1401, 1449, 1612, 1662, 
1750, 2041,2066, 2149, 2251, 2362, 2721, 2940 ,3208-  

Seryi V po 100 złr. sztuk sześćdziesiąt dwie, N.. ser. 
3, 244, 582, 653, 781, 861, 993, 1013 H J U  1272, 
2056, 2105, 2472, 2481, 2954, 3178, 3520, 3 o 2 8 ,3551,
3914, 3981, 4032, 4050, 4125, 4295, 4317, 4332, 433 .,
4462, 4786, 4940, 5004, 5092, 5330, 5550, 5758, 6062,
6128, 6201, 6226, 6255, 6491, 6595, 6649, 6687, 6<74,
6903, 6965, 7105, 7148, 7253, 7291, 7678, 7712, 7753,
8092, 8128, 8607, 8624, 8723, 9055, 9134.

Dyrekcya gal. stan. towarzystwa kredytowego wzywa m- 
niejszem posiadaczy wykazanych powyżej listów zasta­
wnych, aby się po wypłatę kapitału dnia 31go grudnia 
1852 r. do kasy tegoż towarzystwa kredytowego, lub też 
do domów handlowych: Fr. Antoniego Wolfa w Krakowie; 
Halberstama i Nierensteina w Brodach; Mendla Amster 
w Czerniowcach, Kendlera i spółki w Wiedniu; Michała 
Kaskla w Dreźnie, Mendelsohna i spółki w Berlinie, a 
w Frankfurcie n. M. do braci Bethmanów zgłosili; po­
nieważ procentowanie tych listów zastawnych z powyżej 
oznaczonym dniem ustaje, zaczem kupony, któreby za 
dalszy czas wypłacone były, od kapitału potrącone zo-
s t a n ą .

O d  D v re k c y i  g a l. s ta n . T o w a rz y s tw a  k re d y to w e g o .
L. Sapieha.

Cyril Smereczański Sekr.

Młody człowiek t y c z y  sobie trudnić si$ 
przepisywaniem różnych 
aktów, k*i$g, itp. sa* 

wiadamia o tern Prześwietną Publieznrść; upraszając zarazem o 
zaszozycenie go lioznemi sweroi rozkazy, które pod literami H. L 
Admiaistracya C z a s u  odbierać będzie. (95 5 -3 )

P o d z i ę k o w a n i e .
Zeszłej  jesieni zapadłem był  "* oczy ' poradzono mi
zasiadać pomocy lekarskiej udałem się bez zwłoki o pomoc do 
Wgo Professora B i r k o w s k ie g o .  Ten z początku me wielką mi 
r o b i ł  n-dzirj", t a k  bowiem z a t r w a H ,c y m  h.vł s t a n  mojej nie ­
mocy. Wszelako wszystkich u*yf»»y  l o d k ó w  na jak,e tylko 
znana naszemu miastu b ie g ło ś ć  Jego w  swej zztuce zdobyć się 
m og ła ,  doprowadził mię w krótkim o s i e  do tego sto­
pnia, że nietylko już wszelka obawa o utra»ę wzroku 
zniknęła, ale nawet w pare miesięcy ani śladu na oczach 
tak cieżkiój i niebezpiecznej choro y n,e pozostało.

Szlachetny Mężu! niejedna to już osoba, zawdzięcza Ci 
iyc  e. J a  Ci zawdzięczam "  Z* o k , który m, uratowałeś 
W zrok  rzemieślników, a do tego ojcu familii , to tosamo 
co życic, bo i jak iś czekałby ' ort d! ,e?  ślePego i ubogiego 
rzemieślnika? Tyś im u r a t o w a ł  życie i zapewnił ich przy­
szłość, boś przywrócił w z r o k  ®|c u .' .

Dzięki Ci, stokrotne dzięki
Kraków dnia 6g o  ozerWCa_  _

^ 1010)  •■»** * a i » f  z familię.

W sklepie ubogich S ™
Szale wełniane i makaty jedwabne. o-»)

(1036) Dobra Ustrzyki (2  3)

z przyległośoiami. tj. miasteczko Ustrzyki z wsiami U-trzyki  i J a ­
sion w obwodzie Sanockim w Gaiicyi położone, na 26,000 złr.  m. k. 
sad wnie ocenione, w jednym terminie 15 czerwca r. h. w c. k. 
sadzie sz'acheckim w Tarnowie przez licytacyą publiczeą sprzedane 
zostaną, w drodze egzel.ucyi na zaspokojenie Jana  Bętkowskiego 
zarzadzonój.

w ogrodzie na W e ­
sołej pod N. 219 na 
przeciw Szpitala S. 

Ł az a rz a ,  jest  od S. Jana  do wynajęcia. (1051)

W  drodze z J a s ła  do Krosna * woz» P a t o ­
wego między innemi rzeczami I  R ■* h»ft°wana, pąso­
wym safianem podszyta (niewypfj* 3- y takową oddał na
pocztę w Krośnie, odbierze §  **t. m. k. nagrody.

( 1 0 5 5 - 1 - 3 )

MELCHIOR ZAREMBA
we Lwowie

pracownię swoją ubiorów męskich do Hotelu 
Europejskiego przy placu Ferdynanda prze-
nosi; — dodaj^e zurazcm, iż Jak było d»tł}d cii jgłeu i uailneru 
staraniem jogo. ukońcscnćni wypracowaniem i umiarko* anemi ce­
nami przedmiotów z swej wyrobni zażądanych, ws/.eK:im ży cze ­
niom stać sie dogodnym, tak równie w tym względzie i nadal nie 
oszczędzi swych usiłowań. Polecając przeto swój zak ład ,  zaopa­
trzony obficie w wszelkie rzeczy takiemu zakładowi odpowiednie, 
oznajmia, że każde zamówienie w Jak najkrótszym czasie w y-  
prawnie i dobornie jest  w stan ie  urzeczywistnić. (1013-3)

SZKODY na ZIEMIOPŁODACH”
przez

&
Vjjfe Mt

z a b e z p ie c z a
j e  n er alna a je ń c y  a d la  G alicy i

e. k. uprzywil. tryestyńskiej

AZIENDA ASSICURATRICE
w e L w ow ie ,

kantor przy ulicy Jezu ick ić j naprzeciw  hotelu angielskiego, N . 1 7 5 % .

A ) Na podstawie fundu-zu towarzystwa, tj. wypłacsjąo z b e z p ie -  
ozonemu c a ł k o w i t ą  g z h o i l ę  / . i i h i ‘/ . | i i r r / . o n ą .

U )  No zasadzie wzajemnego zabezpieczenia, ij. N t h o d y  w y ­
p ł a c a j ą  s i ę  w  m i a r ę  w p i j  l l i o n y e l i  z a  z a b e z ­
p i e c z e n i e  p r e n i i ó w .

O i l e  k o n i u  d o g o d n i e  m o ż n a  p o d T u g  A )  lu b  B )  ż t ji lue  z a b e z p i e ­
c z e n i a .

T a ż  6an ia  J e n e r a l n a  A j e u c y a ,  J a k o te ż  j e j  a jen c i  n a  p ro w in c y i  
u d z ie la ją  ż ą d a j ą c y m  za b e z p ie cz e n ia ,  p o t r z e b n e  w y j a ś n i e n i a  i b l a n ­
k ie ty  do podań  b e z p ła tn ie .

Na listowne podania odpowiada jeneralna ajeneya oznajmieniem 
przypadającej premii, r.a której przesłaniem pod Jej powyżój w y ra ­
żoną adresą udziela się zabezpieczenie od najbliższej 12tej godziny 
południowej, po odebraniu przesłanćj promii.

Listowne podania zawierać mają n jprzód odpowiedź na nastę 
pujące pytania, w ogólności:

1) Nazwę miejsca, tj. miasta ,  miasteczka lub wsi.
2) Jak  dawno zabezpieczenia żądający w miejscu zamieszkały.
3) Czyli może z p e w n o ś c i ą  p o d a ć ,  Jak czę to wydarza ły  

się w okręgu tego miejsca gradobicia uszkadzające ziemiopłody, a 
przynajmniej, j ik często w upłynionych ośmiu latach

4) Czyli s«m poniósł w tejże wsi pomienioną szkodę.
5) Czyli teraz mające się zabezpieczać ziemiopłody już może 

zostały gradobioicm, mrozami lub innym sposobem uszkodzone.
Co do kawałków pól w szczególności:

1) Nazwę k aw ałk a  pola, na którem zabezpieczyć się mający ga ­
tunek ziemiopłodu, o ile ta  nazwa zn«ną jest  zamieszkałym w miej­
scu, i opis granic tego pola tak, ażeby nie zachodziła żadna wąt­
pliwość oo do innych pól lub kawałów. Mały planik piórem — po 
prostu może najlepiej zastąpić opis wiele czasu zabieraj ycy.

2)  Ilość morgów i korcy wysiewu z nazwą gatunku ziemiopłodu.
3)  W artość  pieniężna spodziewanego zbioru w monecie konwen- 

cyjnćj i w liczbach kończąoych się na nulę.
Lwów w maju 1852. (9 7 4 -5 -6 )

(939) COI I O l i R A
Mikulińce i Buclyłów

w obwodzie Kołomyjskim, obok miasta Sniatyna przy gościńcu bi­
tym. na trakcie do miis t  Czerniowieo, Kołomyi,  Kutt,  Kosowa i 
Horodcnki, w najżyzniejszej glebie położone, mające pola ornego 
morgów 900. sianożęci morgów 300 i łęgów morgów 110, propi- 
nncyę rocznie 3000 złr.  m. k. przynoszącą,  tudzież s taw ,  młyny, 
przewóz na Piuoie z prawem pobierania od tegoż zapłaty,  niemniej 
budynki mieszkalne i gospodarskie w najlepszym stanie, są z wol- 
nćj ręki do sprzedania lub na dłuższy czas do wydzierżawienia.— 
Bliższych wiadomości w ty'm względzie zasiągnąć można u W ie l­
możnych Adwokatów krajowych : Franciszka Smolki we Lwowie, 
Alexandra Dwernickiego w Stanis ławowie i Jana Gnoinskiego w Czer­
niowcach, tudzież u samego właściciela w Mikuiińcach.
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